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REDAKTOR NACZELNY 


LUDWIK SZCZEPAŃSKI 


Wybory do Rady Miejskiej w Krakowie. 


Termin zbliżających sią wyborów do Rady 
miejskiej Wielkiego Krakowa nie został jeszcze 
przez prezydgnm dokładnie oznaczony, ale jak się 
zdnje, nastąpią one dopiero w drugiej połowie 
kwietnia. Tymczasem magistrat kończy, pracując 
energicznie, układanie spisów wyborców, któ- 
re w myśl statutu miejskiego wystawione być 
mają pnblicznie do przejrzenia przynajmniej na 
sześć tygodni przed rozpoczęciem wyborów, 
przyczem wyznaczony ma być termin 14 dnido wno 
szenia reklamacji. 

Jak już poprzednio donieśliśmy, obecnie (na 
ogólną alość 72 radnych z dawnego Krakewa) 
nstępnje tylko 33 radnych — nadto ustępują 
wszyscy, t. j. 11 radnych z gmin przyłączonych, 
czyli razem wybranych ma zostać 44 radnych. 
Podaliśmy także juź spis ustępujących radców, 
ale bez podziału na koła. Clicąc sobie jednak zdać 
sprawę z sytnacyi, jaką wytworzą zbliżające się 
wybory, należy rozpatrzeć stosunki w poszczegól- 
nych kołach. 

A zatem w czerwcu b. r. nstępoją z powoda 
upływn 6 letniej kadencyi wybrani w 1905 na- 
stępujący radcy miejscy: 

Z 1. Koła (Inteligancya) : 

Sołtysik Tomasz, ks. Krupiński Jan, Uderski 
Edward, Konapiński Michał, Maciołowski Jolian, 
Sare Józef, dr Nowak Julian, dr Doboszyński Adam, 
dr Koy Michał. Nowak Stanisław. 

Z Koła li. (oddział 1, wlaełkie damy): 


Sędzimir Mieczysław, dr Jaworski Wład. Leo- | 


pold, hr. Wodzicki Antoni, dr Fierich Franc Ksaw., 


| 


Szatkowski Henryk, dr Rosenblatt Józet, dr Fede- | 


rowicz Tadensz. 
Z Koła II. (oddział 2, mała domy): 
Schwarz Henryk, dr Tiiles Samuel. Drozdaw- 
ski Stanisław, Stachowski Stanisław, Suski Wiktor, 
dr Ehrenpreis Zypmuit. 
Z Koła Ill. (nddział 1, wielki przemys! | handel): 
Mendelsbnrg Albert. Wachtel Bernard, dr Sta- 
niszewski Walenty, dr Landan Rafał, Dattner Mau 
rycy. 
Z Koła III. (oddział 2, rękodzielnicy) : 
Bialik Józef, Kosobucki Piotr. 
Z Koła III. (oddział 3, mały handel) : 
Schmelkea Mojżesz, dr Landan Ignacy, dr Kron- 
gold Wilhelm. 
Z gmin przyłączonych ustępują radcy: 
Zakrzówek — Piotr Czabryt. Dębniki — Jan 
Pająk. Półwsie — Walenty Dudek, Zwierzyniec — 
Józef Wilczyński, Czarna Wieś — Franciszek Mi- 
siorowski, Nowa Wieś — dr Karol -Krzetnski, Łob- 
zów — Lndwik Lazar, Krowodrza 1 okręg Guzi- 
kowski Andrzej, 2 okręg Zbroja Adam, Warszaw- 
skie — Romanowski Artur. Grzegórzki — Wo- 
źniakowski Antoni. 
. z 
Jak widzimy z powyższego wybora w rzędzie 
33 nstępujących radnych z małego Krakowa nie 
brak ludzi tęgich, których obecność w radzie na- 
dal jest pożądana i którzy też kandydatnrę swoją 


PANI JANINA 


Bowleść przez Quy de Maupassanta 
2 (Ciąg dalszy). 

— Proszę cię mój drogi; wierz mi, że się czu- 
ję niedobrze, Jutro zapewne będzie lepiej. 

Nie nalejrał. 

— Jak chcesz, moja kochana: jeżeli jesteś 
chora, trzeba uważać na siebie. 

1 mówiono o czem innem 

Położyła się wcześnie. Julinsz wbrew zwycza- 
jowi, kazał zapalić w swoim pokoja. 

Kiedy mu dano znać, że się już pali, neałował 
żonę i poszedł. A 

Cały dom był, zdawało się, zmordówany zi- 
mnem: ściany na wskróś przeniknięte, wydawały 
lekkie odgłosy, jakby drgały, a Janina trzęsła się 
w łóżku 

Dwa razy wstawała, ażeby dorzucić drzewa da 
kominka i pozbierać suknie, spodnice, stare okry- 
cia, które gromadziła na swojem łóżku. Nic nie 
było ją w stanie rozegrzać, stopy jej drętwiały, 


śwny skład PATHEFONÓW | 
Stefan Grudziński i Tad. Berger - Kraków 


Eto raz posłyszał prawdziwy Pathófon i ppznał zalety naszego systemu, pozostaje na zawsze wiernym | gorącym jego zwolennikiem. 


z pewnością ponownie postawią. Dlatego nie są- 
dzimy aby skład rady z centrum Krakowa gron- 
townia i zasadniczo się tym razem zmienił i żeby 
się duże widoki otwarły dla nowych kandydatów. 
Tylko co do kilku radnych można z pewnością 
twierdzić, że ponowny ich wybór nie nastąpi 
(I tak n. p. w kole inteligencyi wykluczony jest 
wybór p. dyr. Maciołowskiego, którema nauczy- 
cielstwo już swych głosów nie odda). W kole in- 
teligencyi zawisło wszystko od urzędników. 
w sierach urzędniczych podnoszą hasło wybiera- 
nia „swoich*, a nie adwokatów — i dlatego spu- 


| dziewać się należy bardzo długich pertraktacyj 


i układów przedwyborczych.. 

Największa agitacya rozwinie się w kole ma- 
łych domów i w kole małego handlu, ale 
obraz najciekawszej i z pawnością najzawziętszej 
walki, której pierwsze strzały jnż padają, przed 
stawi koła rękadzielnicze. Jest publiczną tajemni- 
cą, że r. Kosobucki ma silną grupę przeciwni- 
ków, którzy jaż podjęli zabiegi, aby radcę K. oba 
lić zarówno jako przyszłego kandydata de man- 
datu radzieckiego, jak też niemniej jaka prezesa 
Izby Rękodzielniczej. W kołach majstrów kra- 
kowskich wre nie na żarty — i cicha bandelko- 
wa agitacya już się na dobre rozpoczęła. 

Widownią hardza zawziętej, ale z natury swej 
tylko ściśle łokałnej i „familiarnej* wałki — bę- 
dą gminy podmlejskia. Jak wiadomo, wielu ra- 
dnych przeszła tam tylko nieznaczną większością 
głosów, więc teraz ambicye odżyją na nowo i kan- 
dydatów nie zabraknie. 


Dwie „Mateczki”. 
Skandallczne zajścia wśród Maryawitów. 

Z Warszawy piszą nam: 

Wśród Maryawilów warszawskich przyszło do 
rozłamu. Oto oprócz „mateczki* Kozłowskiej zna- 
Jazła się.. i druga „mnteczka*. niejaka Marya Zie- 
gler, która znalazła sobie wyznawcę w osobie du 
chownega Marpawity Szczepana Żebrowskiego. 

To wywołało awanturę. Na Żebrowskiego po- 
starano się wywrzeć presyę, 8 presya ta nie po- 


| dobała się gronu Maryawitów warszawskich, któ- 


rzy wysłali stąd do mateczki Kozławskiej delega- 
cyę ze skargą na generała Kowalskiego, oraz in- 
nych duchownych, za dręczenie o. Szczepana Że- 
browskiego. Onegdaj w kaplicy Maryawickiej przy 
ul. Karolkowej w Warszawie przyszło do roz 
Prawy. 

Około godz. 7 wieczorem do kaplicy począł na- 
pływać tìom Maryawitów, złożony z mężczyzn, ko- 
biet i dzieci. Tłum wzrósł do 1000 osób, stłoczyw- 
szy się w małej kaplicy, która go pomieścić nie 
mogła. 3 

Przybył też biskup Maryawitów ks. Kowalski 
z Plocka. 

Przed ołtarzem stanął Kowalski z dwoma me- 
moryalami delegacyi do Płocka. Były to owe dwie 
skargi Maryawitów warszawskich, Kowalski odczy- 
tuje pierwszą. Jest to skarga wyznawców z dziel- 


podczas gdy po jej łydkach, udach przebiegały 
dreszcze, zmuszając ją do ciągłego obracania się, 
rzucania, doprowadzając ją do najwyższego sto- 
pnia zdenerwowania. 

Dzwoniła zębami, ręce jej drżały, pierś się 
kurczyła; serce biło leniwie głachem tętnem i zda- 
walo się niekiedy nstawać; pierś dyszała, jakby 
powietrze do miej nie mogło się dostać. 

Straszny niepokój ogarnął jej duszę. podczas 
gdy zimno opanowywało ją od stóp do głowy. Ni- 
gdy nie doświadczała tego, nio czoła tak ulatują- 
cego z niej życia, jakby ostatnie miała wydać 
tchnienia. 

— Umrę — myślała — umieram.. 


I zdjęta strachem, wyskoczyła z łóżka. zadzwo- | 


niła na Rozalię, przeczekała chwilę, znów zadzwo- 
nita, czekała jeszcze drżąca i zmarznięta. 

Pokojówka się nie zjawiła, Spała zapewne tym 
twardym, pierwszym Snem, niełatwym do przer- 
wania; i Janina, tracąc głowę, rzuciła się boso na 
schody. 

Wyszła na górę bez hałasu, po omacku, zna- 
lazła drzwi, otworzyła, zawołała: „Rozalio!“ Po- 


RY Ia 


„ Wiadomości ustnie, telefonicznie i listownie przyjmuje Redakcya (Telefon 
Nr. 340) od godziny 9 rano do 8 wieczorem w biurze ulica Wiślna 4, 
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OGŁOSZENIA 


za wierz petitu 16 hal, za każdy następny raz po 12 hal., 
drobne ogłoszenia po 4 hal. ud wyraza (minimom 30 hal, 
Nadeziane za wiersz potitowy DO hal Spód na każdej 
stronie po K6'—, półspód K 4: ZaJączniki K 20. za tysiąc 


Inaerzty prawadz w zarządzie g. M. KEPCZYC 


Administracya „NOWIN“: ul. Wiśina 2 
otwarta od godz. A rano do godz. 8 wieczorem. 


— 
Na Lwów Sklad i Ekspedycya: 
Agencya Sokołowskiego, Pasaż Hausmana 2. 


Rękopisów nie zwraca sią. 


LĄ Y 


Straszna śmierć. (Puirz artyku) 


nicy Wolskiej na generała Kowalskiego i innych 
ojców, między innymi na o. Bazylego Furmanika. 
który ubliżył ojcu Szczepanowi Żebrowskiemu. Da 
chowieństwo maryawickie — zdaniem skarżących — 
przestało być w atanie łaski, w stanie zaś łaski 
Bożej jest Marya Ziegler, a za jej pośrednictwem 
i o. Szczepan Żebrowski. * Marya Ziegler głosi, że 
duchowni spowiadać się powinni z grzechów pu 
blicznie, czego duchowieństwa prawowierne nie 
czyni, 

Po odczytanin skargi Kowalski zwraca się do 
stojącego obok Żebrowskiego z zapytaniem: 


stąpiła dalej, potrąciła łóżko, przesunęła po niem 


ręce i przekonała się, że było posta i zimne, jak- 
by nikt w niem nie nacował. 

-- Jakto! — rzekła do siebie zdziwiona — 
jeszcze gdzieś pobiegła w taki czas okropny! 

Ale że serce jej zaczęło się nagle barzyć, tłne, 
zapierać jej oddech, zeszla na dół, chwiejąc się 


| na nogach, ażeby zbudzić Juliusza. 


Wtargnęła gwałtownie da niego, podniecona 
przekonaniem, że umrze i pragnieniem zobaczenia 


| go jeszcze, zanim straci przytomność. 


Przy świetle drgającego oguiska spostrzegla 
obok głowy swojego męża głowę Rozalii ńa po- 
dnszee... 

Na krzyk, jaki z siebie wydała. zerwali się 
oboje, Stała chwilę bez racho, wprawiuna w osin- 
pienie tem odkryciem. Wreszcie, nciekła do swe- 
go pokojn; a kiedy Julinsz wołał jak szalony: 
„Tanino!“ ogarnął ją straszny lęk na myśl zoba- 
czenia go, słuchania jego usprawiedliwiania Się, 
kłamstw, spotkania jego wzroku i rzuciła się znów 
na schody, po których dostała się na parter. 

Biegła teraz w ciemności, narażając sią na 


PATHEFON 


jest najdoskonalszym instrumentem doby wapół- 
czesnej. Gra bez zmiany igły, wiecznym aza- 
firem. Płyty nia zużyw. 
zawsze równie czysto, głośno i bez chrapania 
z Płyty o średnicy 24, 39 i 60 cm. Co miesiąc 
mowości NOWOŚCI! Apzraty szafkowe. Płyty 50-cantymetrowa, grające z siłą 
równą pełnej orkiestrze. — Naprawy i przeróbki gramofonów na system „Pathé“ 
we własnej pracowni Żądajcie cenników darmo i opłatnia W lokalu prze- 
grywa się płyty I demonstruje aparaty bezinteresownie. 


— Czy ojca wiąziliśmy, głodziliśmy, katowa- 
liśmy ? 

— Jeść i pić dawano! — odparł Żebrowski. 

Wśród tłamn zrywa się głuche wrzenie. — 
Słychać okrzyki: „Ale trzymaliście go zamknię- 
tego”. 

Kowalski, vciszając tłam, do Zebrowskiego: 

— Więc odłączacie się od nas? k 

— Nie, nie odłączam sięl — mowi Żebrowski. 

O. Żebrowski odpowiedź swą rozpoczął od spo- 
wiedzi publicznej: 

— „Powodowany przez czarta, grzeszyłem... 


upadek, na połamania kości na kamieniach. Szła 
przed siebie, pchana konieczną potrzebą ucieczki, 
ażeby się już niczego więcej nie dowiedzieć, ni- 
kogo więcej nie widzieć, 

Kiedy była już na dole, usiadła na stopniu w 
koszuli tylko i boso; i siedziała tam na pół nie- 
przy tomna., 

„Juliosz wyskoczył z łóżka, nbrał się naprędce. 
Podniosła się, ażoby uciekać od niego. Schodził 
po schodach i wołał: 

— Słuchaj, Janino! 

Nie. nie; ona go nie chciała słuchać, ani dać 
się dotknąć końcami palców; i rzuciła się do ja- 
dalnego pokojn, uciekając jak przed zbójcą. Szu- 
kała jakiegoś wyjścia, jakiejś kryjówki, kąta cie- 
unepo, jakiegoś sposobu, żeby go nnikoąć. Przy- 
czajła się pod stołem. Ale już drzwi otwierał, ze 
światłem w ręku, powtarzając ciągle „Jamino!* i 
wymknęja się jak zając, rzacając się do kuchni, 
okrążyła ją dwa razy, jak zwierz prześladowany; 
a kiedy ją znów dopędził, otworzyła raptem drzwi 
od ogrodn i wybiegła na dwór. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


ję, dlatego grają 


Miałem myśli pożądliwe i w czyn je wprowadza- 
łem jnż to w zakładach kąpielowych, już to w in- 
nych miejscach publicznych“. 

Kowalski przerywa Żebrowskiemu zarzutami, 
skierowanymi przeciwko Maryi Ziegler, że własne- 
mi rękami brała hostyę. 

Brat Malinowski, który najgłośniej wśród tła- 
mu oponował przeciwko Kowalskiemu, krzyczy, że 
toż samo zarzucano duchowieństwu maryawickie- 
mn wzgledem Maryi Franciszki Kozłowskiej. 

Wszczyna się spór religijny na ten temat, 
wreszcie kowalski, nciszywszy nieco roznamiętnio- 
ny dyspntą tinm, pyta Żebrowskiego: 

— „Qzy ojciec Szczepan wyznaję wiarę, obja- 
wioną przez Maryę Franciszkę?* 

Żebrowski wymijająco: — „Wyznaję, co jest 
ogłoszone w pierwszym recznikt „Maryawity*. 


Kowalski: „Czy ojciec Szczepan nznaje Maryę | 


Franciszkę za błogosławioną?* 

Żebrowski: „To dn rzeczy nia należy!“ 

wśród tłamu powstaje piekielna wrzawa. Ko- 
walski i inni duchowni Klękają przed ołtarzem i 
zaczynają śpiewać adoracye. Tłum wdziera się za 
kraty prezbyterynm. Krzyki: „Skończyć, coście 
zaczęli. Niech 6. Bazyli (Furmanik) i inni odwo 
łają potwarz, rzuconą na o. Szczepana! Przycho 
dzi niemal do bójki. Wśród okropnego krzyku sły 
chać pisk i płacz dnszonych kobiet. W tejże chwili 
do kaplicy wkracza policya. Tłum pośpiesznie opn 
szcza kaplicę. 

Telegramy „Nowin“. 

Warszawa. (Tel. wł). Biskup Kowalski wyklu- 
czył ks. Żebrowskiego ze społeczeństwa Maryawi- 
tów i odebrał mn probostwo, ponieważ Żebrowski 
nie chciał zerwać z pną Maryę Ziegler, którą Ko- 
walski nazywa histeryczką i wizyonerką. Tako ma- 
stępcą Żebrowskiego instalowany został ks. Rit- 
tner. 

Warszawa. (Tel. wł). Marya Ziegler ma lat 46 
i jest z pochodzenia Czeszką. Cierpi na manię re 
ligijną i miewa objawienia i wizye. Zieglerówna 
posiada mały mająteczek i była jedną z pierwszych 
wyznawców Maryawityzmu 


Echa wybuchu dynamitu w Nowym 
Jorku. 


Bliższe szczegóły straszliwego wybachu dyna- 
mita w Nowym Jorkn są jeszcze bardziej wstrzą- 
aające, niż ich opia ogólnikowy. który wydawał się 
w pierwszej chwili nieprawdopodobnym. 

Okazuje się. ża na brzegn leżało jeszcze 40 
tonn dynamitu. Gdyby i te również wybuchły cała 
dzielnica Nowego Jorku byłaby zrównania z zie- 
mią. Mieszkańcy olbrzymiego miasta, jak również 
najbliższych, jak Hoboken i Jersey City sądzili, 
że ta trzęsienie ziemi i Nowy Jork podległ losowi 
San-Francisco. 

Na brzegu zbierały się takie tłumy, że lada 
chwila mogla nastąpić nowa katastrofa, mianawi 
cie zepchnięcie tysięcy osób w morze i tak kilka 
osób w ten sposób utonęła 

Dzienniki cytują mnóstwe zadziwiających wy- 
padków, spowodowanych katastrofą. Niejaki Georg 
Winninyten siedział u balwierza, który go golił, 
kiedy nagle ziemia się pod nimi zatrzęsła, a brzy 
twa tak nieszczęśliwie pośliznęła się w ręku bal- 
wierzowi, ża przecięła krtań Winningtona. 

ciany starego ratnsza nowojorskiego silnie się 
porysowały. TosBmo donoszą o wielu domach No 
wego Jorku i New Jersey. | 

Jeden z naocznych świadków, który był nie- 


„Moja Pani“ 


(klika uwag a kaląźce ks. prof. Zimmermanna). 
(Dokończenie). 

Za tydzień oddano księdzu w administracyi 
„Przewodnika katolickiega* stos listów z prowin 
cyi, pochodzących od kandydatów do stanu mał- 
żeńskiego, którym inserat nadobnej panny Rózi 
pzzypadł do gostu. Autor zamieszcza w swej książ- 
ce pięć tych nieortograficznych dokumentów na- 
iwności ludzkiej. Babie żaden z konkurentów nie 
spododał się — i próba swatów spelzła na niczem. 
Ale antor wyraża nadzieję, że „może stndyum to 
przysporzy jej amatorów, a ją przekona o potrze- 
bie tego przedsiębiorstwa“. 

Pora nam jednak już kończyć ten przegląd li- 
terackiego dzieła ks. prof. Zimmermanna. Zatrzy- 
mamy sią jeno jeszcze przy ostatnim paragrafie 
(etr, 136). Szan. autor zadaje sobie tam pytanie: 
„Czem ona (t j. baba) była w mojem życia?“ i 
odpowiada na nie następującym poetycznym 
obrazem, który znowu; whrew intencyi antora, wy- 
wołuje niesłychanie komiczny efekt z powodu 
przesadnego patosn i użycia osobliwego poró 
wnania, czyli z powodu śmiesznej dysha rmo- 
nii między porównywanemi przedmiotami. Autor 
w poczncin wszechstronności i ogromu swej jaźni — 
siebie do niezmierzonego morza, twardą zaś i 
ograniczoną babę do brzegu morskiego 
przyrównał, poetycznie pisząc: 

„Była ona dla mnie tem, czem dla morza ostry, 
twardy, skalisty brzeg... 


| daleko od miejsca wybuchu wraz z kilku towa- 
rzyszami, opowiada. że ujrzał jakiś niewielki pło- 
mień, potem straszliwy trzesk — wszyscy ranęli 
na ziemię — łódź z dynamitem znikła mu nagla 
z przed oczu. a potem posypał się grad przeróż- 
nych odłamków, kawałki drzewa, kamienie, żela 
zo i t. p. Kiedy opowiadający podniósł się z zia 
mi, ujrzał obok siebie człowieka, który miał ode- 
rwaną głowę. 

Katastrofa była olbrzymia, ale jak widzimy cu- | 
dem tylko nie była jeszcze straszniejsza. | 


Stowarz* szen e żebraków w Jerozolim e, 


„Daily Mail“ pisza ciekawe rzeczy o stowa- 
rzyszeniu żebraków w Jerozolimie. 15.000 żebra- 
ków świętego miasta nprawia swe rzemiosło lista 
wnie w całym świecie w sposób bardzo rafinowa- 
ny. Mają swe własne biura, w których liczne 
panny są zajęte pisaniem na maszynie listów pro 
szących o wsparcie; mają swych agentów, którzy 
udzielają im informacyj o odpowiednich osobista 
| ściach, tak, iż kazdy list jest zastosowany do „po- 
trzeb odbiorcy". Żebracy jerozolimscy chcą natu 
ralnie pieniędzy, a dają w zamian za to przewa- 
żnie zupełnie bezwartościowe przedmioty. Najczę- 
ściej są w tych listach pamiątki z Jerozolimy, | 
więc zaanazone kwiaty, pochodzące rzekomo z Gó 
ry Oliwnej, alho małe figarki z drzewa, które 
miało róść na świętych miejscach Jerozolimy lob | 
Betleem. Ale drzewo jest przeważnie importowane | 
z Marsylii. Jerozolimski dziennik „Troth“ twier 
dzi, że rocznie wysyła się stamtąd około 50 mi 
lionów takich listów. O ile ta liczba nie jest 
przesadzoną. to i poczta robi na tem niezłe in- 
teresa. 


ze świata. 


„Luty“ w przysłowiach ludowych: Czasem łaty 
astro katy, czasem w Inty same ploty. 

Czasem laty się zlitnje, że człek niby wiosnę | 
czuje; ale czasem tak się zżyma, że człek prawie | 
nie wytrzyma. 

Drugiego Intego niedźwiedź budę rozwala albo 
ją naprawia. 

Gdy ciepło w lntym, zimno w marcu bywa, 
długo trwa zima, to jest niewątpliwa. 

Gdy mróz w lutym ostro trzyma, tedy jest 
niedługa zima. 

Jeśli ci jeszcze nie dokuczył lnty, to pal do 
brza w kominie i miej kożnch suty. 

Kiedy laty, obuj baty. 

Kiedy luty puści, to marzec wypiecza. 

Kiedy laty schodzi. człek po wodzie brodzi. 

Luty pokazuje swoje glnty. i 

Luty w lód oknty. | 

Luty wygania czasem kowalów z knty. j 

Spyta się loty: masz li buty? | 

W lntym, gdy zagrzmi od wschodniego bokn, 
burza i wiatry walne są w tym raku. 

Radium | rosa. Ksiądz Kneipp. znany hygieni- 
sta radził swoim pacyentom chodzić boso rankami 
po wilgotnej trawie. Kuracya ta, wówczas zupeł 
nie nowa, zrobiła księdza wieln nieprzyjaciół. Cóż 
innego można zyskać na takiej przechadzce, jeżeli 
nie reumatyzm? Niewierni lekarze nie szczędzili 
złośliwych żartów „szarlatanowi*. Tymczasem na 
uka — przynajmniej ta dzisiejsza — zdaje się 
przyznawać racyę doświadczonemu księdzu. Ska 
tek tej kuracyi zawdzięcza się radinm. Wiadomo 


Wie morze, że się oń podrze i poszerpie, że go 
nie zmożć - czy podpłynie łagodnie, ezy rznci się 
nań magla i przemorą, czy poehleblać będzie cichą | 
mową f:l, czy mlotać aię I pochłonięciem grozić — | 
zawsze równy on będzie, zawsze ten sam Czy ror- | 
nlebleszczeje slę morze pod bezmiarem žarn w ałone- | 
cznem, wielkiem zapomnienin | szczęściem wem wła- | 
snem poić się będzie w cluzy. czy stanie się jednym 
smutnym w mgłach hezkresnych żywiołem, czy zry: 
wać się ka niebiosom | chodzić z ploranami w zawo- 
dy, cay pogodne będzie pnd wieczór letni, czy ponnre 
jeslenną słotą — gdy zbliży salę do lądu, brzeg za- 
waze równy przyjmie je ten sam. Wie on, że miną 
i mijać będą m rza blaski, mgieł upowicia i bnraga- 
ny, więc się x nlem liczyć nie będzie, bo | pocóż li- 
czyć sią 2 żywinłem, który zmienia się ciągle ?... 


I czuja morze, czem hrzeg jest dla niego i pa 
mięta, że tylko ujęciem błernem na krańcach jego bez- 
miernych obszarów i wie, że on niczem wobec całego 
jego życia i potęgi, a jednak do niego powraca, wal | 
czy z nim, z nim przestaje, zoatawia go, obloga I zno- 
wu powraca...". 


Tak się przedstawin głośna dzisiaj w całej 
Polsce książka głośnego aatora. I książka i antor 
rozgłos swój niezmierry zawdzięczają okoliczno | 
ściom postronnym, od nich nie zawisłym. Nie war- | 
to było może rozpisywać się o „Mojej Pani“ tak 
obszernie, ale czytelnicy, słyszący ciągle o tej | 
książce, mieli prawo żądać od dziennika, aby im | 
zdał sprawę z treści i rodzaju tak „sensacyjnego“ 
utwarn. Na podstawie przytoczonych przez nas u | 


już od wielu łat, że radioaktywność stanowi jeden 
z głównych czynników terapentycznych źródeł mi- 
neralnych. 

Dr Negro, profesor uniwersytetu w Bolonii za- 
pewnia, ze znajdnje się ona także w rosie. Ażeby 
to ndowodnić, kładzie wieczorem szklaną płytkę 
na trawie; kiedy ją podnosi o świcie, zupełnie 


wną bardzo znaczną po stronie, która była zwró- 
cona do ziemi. Siła ta zwiększa się jeszcze w prze 
ciągu kilku minot po oddaleniu od ziemi; wreszcie 


| ustaje za godzinę. 2 


Profesor Negro robi dalej doświadczenia; szuka 
przyczyny powstawania i zanikania tej radionkty- 
wności; na razie tłumaczy ją wpływem magnety- 
cznym górnych pokładów ziemi na krople rosy. 
Bądź co bądź, kuracyusze księdza Kneippa nie 
tracili daremnie czasu, przechadzając się rankami 
po wilgotnej trawie. Jak ów syn Neptuna, stra- 
szny atleta Antensz, co to nabierał nowych sił, do- 
tykając ziemi, tak i oni, chodząc bosemi nogami 
po magicznem radium, mogli odzyskiwać zdrowie. 


. 
Z kraju. 

Z Wieliczki. Dotychczasowy program karna- 
wałowy został na razie wyczerpany bstatniemi 
dwoma zabawami tanecznemi: Dnia 1 b. m. od- 
była sią w sali teatralnej staraniem „Towarzy- 
stwa Polskiej Młodzieży akademickiej“ w Wie 
liczce zabawa taneczna z kotylionem. Iście z mło- 
dzieńczą werwą bawiono się do rana. Kwiecisty 
i w różnobarwne wstęgi przystrojony pięknemi 
rączkami kotylion olśniewał oczy. Wodzirejem był 
słuchacz praw p. Bronisław Polakiewicz. Do ka 
*dryla i mazora stanęło 24 par. Komitet złożony 
z młodych ale energicznych gospodarzy, nie szczę- 
dził zabiegów, aby wieczór uświetnić, co mu się 
też doskonale powiodło.  * 

Do równie ndałych należała zabawa „Czytelni 
lodowej“ urządzona w tejże sali teatralnej dnia 


2 b. m. Liczyła ona ogółem nawet więcej neze- | 


stników, lecz mniej było tańczących skutkiem 
czego do kadryla stanęło tylko 22 par. Tańce, 
która rozpoczął nowy prezes Czytelni p. Piestrak 
zawsze miłym polskiemu oku, lecz niestety coraz 
więcej pomijanym polonezem, prowadził p. Ma- 
chowicz. Największą zasłngę pomyślnego sukcesu 
tak moralnego jak materyalaego tej zabawy, przy- 
pisać należy p. J. Znbkowi, skrzętnemu skarbni- 
kawi Czytelni ludowej. 

Na dalszy karnawał w r. b. projektowane są 
nowe zabawy i wieczorki, o których w swoim cza- 
sie doniesiemy. 


Odroczenie poboru wojskowego. 


Z Wiednia telegrafnją: Ponieważ ze względu 
na obrady delegaeyi załatwianie nstawy 6 kon- 
tyngencie rekrnta przez radę państwa do końca 


| b. m nie jest prawdopodobnem. adraczeno rozpo- 


czącla poboru do śrady d. 19 kwlatnia, zaś w okrę- 


| gach, w których mieszka ludność przeważnie gr.- 


kat. obrządku do środy 26 kwietnia. 
Z Tarnowa. 

Interpalacya w aprawle zawleczenia Dźumy. 

We czwartek odbyło się nareszcie po siedmio- 
tygodniowej przerwie posiedzenie Rady miejskiej. 
Na porządku dziennym była wprawdzie dużo spraw, 
ale przeważnie natury administracyjnej. Ważniej- 
eza sprawa, jak budżet funduszu teatralnego, spa- 
dła z porządku dziennego. 


stępów każdy czytelnik mógł sobie snadnia wyro- 
bić zdanie o autorze i jego dziele. 

Aczkolwiek wrażenie odniesione była wysoce 
komiczne i aczkolwiek tę książkę, jak na wstępie 
naszych wywadów zsznaczyliśmy, skwalifikować 
trzeba jako rzecz niesmaczną i nadną, niendelną 
a pretensycnalną, niemniej jeszcze raz przestrze 
gamy przed wnioskowaniem z tej pracy © osobie 
i działalności ks. Zimmermanna na innych polach 
pracy. Jest to, jak z książki wynika, bywały, 
światowy, czynny i pracowity ksiądz, który z pe- 
wnością w życiu towarzyskiem i w dziedzinie pra 
ktycznej działalneści był w Poznańskiem 
bardzo nżyteczny. 

Książka jego znalazła zresztą już obrońców 
w aferach konserwatystów, co w imię bezstron- 
ności zaznaczamy l tak pisze p. prof, dr WŁ T. 
Jaworski w „Czasie*: ; 

„Agitacya starała się obniżyć powagę prof. ka 
Zimmermanna przez ośmieszenie jego ulotnega (oj 
oj `) szkicu pt. „Moja pani“. Zwrócić należy uwa 
ge, że szkicn tego nie wydał pod swojem nazwi- 
skiem, a potem, że celem jego jak sam stwierdza, 
było nbawienie czytelnika. Jest też to 
rzeczywiście żart, nie mieszczący w sobie nic zdro- 
żnego, przeciwnie mający najlepsze intencye, czy 
zaś osiąga Bwój cel, to jest, czy bawi czytelnika, 
to zależy zupełnie od tego czytelnika“. 

A „Vaterłand*, wiedeński organ stronn. kle: 
rykalnego, nważa pracę ks. Zimmermann za cenne 
studynm psychologiczne. sipi? Liks. 
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Największy skład przyborów i szat kościelnych jez] 


artykułów dewocyjnych — poleca po najtańszych cenach: 


KONSTANTY WITKOWSKI KORDAS 


Tu 


Po odczytaniu ostatniego protokołu burmistrz 
poświęcił kilka słów śp. Połempie, radnemn, zmar- 
łemu przed kilka tygodniami, poczem poinformo- 
wał Radę o stania ruchn w zakładach miejskich. 
tj. wodociągu, elektrowni i gazowni. Wspomniał 
również, że sprawa dostarczenia prądu elektrycz- 


| nego dla tntejszego dworca kolejowego, o co się 
wilgotną, płytka ta napejona jest siłą radioakty- | 


również ubiegał browar ka. Sangnazków, jest na 
dobrej drodze. Chodzi tylko o załatwienie różnych 
formalności, Przy tej sposobności zauważył bur- 
mistrz, że gmina przedsięweżmie koniecznie kroki 
aby dyrekcya założyła tu warsztaty kolejowe w 
miejsce przenieść się mającej huty szkła do Szcza- 
kowy. 

Zanosiło się na wydalenie jednego policyanta 
ze służby. Ke. infnłatowi ndalo się jednak upro- 
sić Radę, aby go pozostawiono w ałużbie, w któ 
rej już jest kilkanaście lat, W sprawie strejkn 
policyi nie można było wykryć winnych, wyszu-, 
kano więc tę ofiarę. 
fi Stosując się do encykliki papieskiej zrezygno 
wali ze swoich urzędów w Kasie oszczędności ks 
infnłat Walczyński i ks. prałat Leśniak. Rada je- 
dnak rezygnacyi nie przyjęła, wobec czego po- 
starają się pewnie o dyspenzę, 

Przed przystąpieniem do porządku dziennego. 
zgłosili jeszcze interpelacye: r. Jamrowicz w spra- 
wie przywozn włosów z Chin do tntejszej fa- 
bryki, połączonego z niebezpieczeństwem za wle- 
czenia dżumy. R. Holzapfel w sprawie sto- 
dzienek wodociągowych, nierównomiernego oówie- 
tlenia miasta i placu pod budową poczty. 

W ostatniej kwestyi podjęli poruszone przez 
nas wnioski r. dr Merz i dyr T.eniek, uważając i 
„Onytachówkę* i „Haberówkę* za odpowiednie 
place pod budowę gmachu pocztewego. 

Na życzenie r. dra Rappaporta dyrektor ele- 
ktrowni, dr Studniarski przedstawił Radzie tera- 
źniejszy stan pod jego kierownictwem zastającego 
zakładu, z czego się dowiadajemy, że wkrótce na 
stąpi kolandacya reszty przewodów i już cale 
miasto będzie miało prąd, 

R. Margulies zapytał, dlaczego jednej chorej 
kobiety nie pozwolono przewieźć karetką pogoto- 
wia do szpitala, żądając 12 K. zapłaty. 

Na wszystkie interpelacye burmistrz odpowie- 
dział na miejscu, eo do ostatniej przyrzekł ją 
zbadać. 

Z porządkiem dziennym załatwiono się wnet 
Rozdzielono stypendya, załatwiona sprawą wynaj- 
mn kilku mieszkań, zaknpiono kilka parcel da 
uregulowania ulic, przyjęto do gminy 7 nowych 
obywateli i ndziełono kilku koncesyi. Dłnższe dy 
sknaye wywołały: sprawa sprzedaży części podwó- 
rza budynku fuod. dla podupadłych mieszczan i 
sprawa dodatka pięciolecia inż. Leuchterowi. 


Sprawa Rydzyny 
w krakowskiej Radzie miejskiej. 

Na wczorajszem posiedzeniu Rady miejskiej 
radea Kłemensiewicz złożył obszerny referat 
w sprawie Rydzyny imieniem komisyi ad hoc 
(której skład stanowili prez. Leo, wicepr. dr Szar- 
ski, wicepr. Sare, dr Bandrowski, Beringer, Ep- 
stein, dr Pareński i dr Ponikło). Chodziło, jak 
wiadomo, a to. że na tajnem posiedzenin Rady 1% 
stycznia wniósł r. m. Daszyński przeciw hr. 
Antoniemu Wodzicekiemn tak ciężkie oskar- 
żenie o zaprzepaszczenie ordynacyi Rydzyńskiej 
i sprzedaż jej rządowi pruskiemu, że Rada mia- 
sta z uwagi, ża tak obwiniający, jakoteż i obwi- 
niony, SĄ radcami miasta Krakowa, wybrała ko- 
misyą celem rozpatrzenia tej sprawy. 

Otóż wczoraj po przedłożeniu wyczerpującege 
referatu r. m. Klemensiewicza, prezydent 1180 od- 
czytał |adnomyślne orzeczenie kamiayl dla sprawy 
rydzyńskiej. Brzmi ono, jak następuje: 

„Sądząc na podstawie dostęvnych sable doknmen 
tów | wyrażnjąc przekonanie, że fondusz, uzyskany 
z pawoda rozwiąznnia ordynacy! rydzyńskiej użyty 
będzie w myśl zasadniczej lntencyi pierwszego mało- 
żyelela ordynacji, nie tylko na trwałą lokacyę w zie- 
mi, lecz równocześnie w pokaźnej części na cela edu 
kacyi narodowej, komląya nle widz! w postę 
powaniu br, Antoniego Wodzickiego ni: 
czego, coby mn czyniło ujmę jaka Pola- 
kowl oraz członkowi Rady m. Krakowa“. 

Po odczytanin tego orzeczenia prezydent Teo 
zaznaczył, 20 nważa rzecz za załatwioną 
i przez Radę miasta zaaprobowaną, 

Rada orzeczenie przyjęła. 

Następnie ndzielił prezydent głosu r. m. Da- 
Szyńskiemu dla złożenia pisemnej deklaracyi da 
protakołu. 

Teklnracya p. Daszyńskiege opiewa: 

Dopóki wszystkie dane przytaczane przez ad- 
wokatów p. hr. A. Wodzickiego nie zostauą od 
dane do wiadomości publicznej, dopóty osta te- 
czny sąd o dotychczasowem postępowania p. hr. 
Wodzickiego jest przedwczesnym. Orzeczaniu ko- 
misyi Rady można przyznać tylko tymczasowa 
znaczenie, 

Należy stwierdzić, że suma przyznana przez 
rząd pruski pp. hr. A. Wodzickiemn i H, Poto 


ckiemu jest wedla statutu ordynacyjnego — po 
ustaniu ordynacyi — dobrem publicznem narodu 
polskiego i że jest ohowiązkiem obu tych panów 
gumę tę w całości oddać na polskie cele publi- 
czne. Nie powinna ona zostać niczyją własnością 
prywatną — i będzie można dopiero po oddaniu 
polskiego dobra publicznego na polskie cele pu 
bliczne, uważać sprawę Rydzyny za załatwioną | 
z najmniejszą, w danych warunkach politycznych | 
utratą narodu polskiego. 


” 0 OREW MD . . | 
Posiedzenie Rady miejskiej. 
Po załatwieniu na wczorujszem posiedzeniu 

Rady miejskiej sprawy Rydzyńskiej Rada miasta 
zamianowała w budownictwie m. inspektorem p. 
Fr. Jal. Rybick!ego; w biurze wodociągowem 
zast. dyr. i Btarsz. inspektorem p Jacka Ra mzę; 
starszym oficyałem p. „Jana Mieszczaka. 

Prezentę na posadę nanczyciela przy szkole 
św. Jana otrzymał p. Henr. Kanarek 

Następnie r. r: Zbroja, Woźniakowski, Wil 
czyński. Gnzikowski, Dndek i Pająk przedłożyli 
życzenia mieszkańców, zastąpionych przez nich 
dzielnic. Z kolei na wniosek wicepr. Sarego 
mchwaliła Rada m. przyczynić się do kosztów ro- | 
bót ubezpieczeniu miasta od powodzi kwotą 180.000 | 
kor. płatnej w 20 rocznych ratach, przyczem wi- 
ceprezydent oświadczył, że już na wiosuę b: r 
rząd przystąpi do wyknpna grantów i podejmie 
dalsze roboty. A 

Na wniosek r. Perosig uchwaliła Rada m. za- 
żądać od rządu przeniesienia składów amunicji 
i prochowni daleko poza obręb granic miasta Kra- | 
kowa, przessnięcia rejonu fortecznego poza obręb | 
granie m. Krakowa od strony północnej, wscho- 
dniej i zachodniej, wreszcie wydania nstawy pań- 
stwowej a wynagrodzenie właścicieli gruntów, ob 
ciążonych rewerami i zakazami hudowy. 

Rada miejska wobec zajść 

na Uniwersytecie. 

Na końcn wczorajszego posiedzenia Rada za 
jaa się też sprawą zajść na Uniwersytecie. Pierw- 
szy zabrał głos r. m. Doboszyński. (Salę Ra- 
dy opuścili w tej chwili radcy będący profesora- 
mi Uniwersytetu: Fierich, Jaworski, Rosenblatt, 
Bandrowski, Ponikło, Domański. Został tylko prof. 
Bojwid. Ten eksodna szanownych profesorów nie 
miał oczywiście żadnego sensu). 

R. m. Doboszyński przedłożył następują- 
ey wniosek: 

„Rada miejska wyrażając żywe nbolewanie z po- 
wodu pożałowania godnych wypadków, które zakłóci 
ły normalne życie na Wazechniey Jagiellońskiej wy- 
powiada praekonanie. iż władza szkolna postąpi wo- 
bec ukaranej młodzieży s możliwie największą 
pobłażitwaścią i jak dotąd, tak i w przyszłości 
nie będzie ntrudniać przystępu do Wazech- 
nicy młodzieży z Królestwa Polskiego, 
pragnącej raetelnin kształcić się w Uniwersytecie Ja 
glellońskim. 

Jednocześnie zwraca się Rada miasta do ogółu 
młodzieży z gorącem wezwaniem, by świadoma wiel- 
kiego znaczenia Jagiellońskiej sukoły dla całego na- 


rodu, nmożliwiła swojem postępowaniem jak najr 
chlejsza przywrócenie normalnego tokn nauki 
uniwersyteckiej". 


Za wnioskiem, powitanym oklaskami, przemó- 
wił Daszyński, wykazując przytem, że senat, 
wzywając prokuratoryę i policyą w każdym razie 
postąpił niewłaściwie i nieautonomicznie. Daszy ń- 
ski wyraził życzenie, aby nìe utrudniano przyjęcia 
młodzieży z za kordonu. 

R. Faderowicz godzi się na wniosek r. Do- 
boszyńskiego, ale zarzuca Daszyńskiemu jadno- 
stronna orenianie postępowania senatu. R. Po- 
rębaki atakował Daszyńskiego za antykatolicką 
tendencyę jego przemówienia. 

R. m. Bujwid stwierdził, że dysknsya w Ra 
dzie byla prowadzona bardzo taktownie i nikt 


CZARODZIEJ 


Wielki remana dramatyczny 
przes MMIOHAŁA ZY ACO: 
«8 (Olge dalszy ,. 

Dozorca ukłonił się i chciał wyjść, ale w tej 
chwili kgiążę przyszedł do siebie. 

— Stój — krzyknął Roncherolles. — Przedtem 
opowiedz nam jeszcze, jak to się stało, że ona u- 
marła, ażebyśmy mogli powtórzyć to księcin. 

— Zabita! — rzekł dozorca. 

— Zabita! — wykrzyknęli naraz obaj panowie 
i spojrzeli na siebje z niepokojem, 

— Zabito ją, gdy szla na ułicą de la Hache 


Henryk wydał jęk stłumiony. Ale ani Ronche- | 


rollas, ani Saiut-Andrć nie słyszeli tego, tak po- 
chłonęły ich słowa dozorcy. Tomasz mówił dalej: 

Stosownie da rozkazn księcia szedłem za 
nią. Za tą kobietą. Kiedy miała już wejść ua uli- 
cę de la Hache, nagla podszedł jakiś pan i uderzył 
sztyletem w samo gerce. Powiedział przytem: 
„Przynajmniej teraz nie będziesz należeć do ni- 
kogo!*.- 


Garderoby 


prolesorów wprost nie atakował. Sytuacya jest 
poważna, ale niewątpliwie nastąpi wnet załatwie- 
nie kwestyi w kiernnku pomyślnym. Senat będzie 
wiedział, jak postąpić i nie potrzebnje wskazówek; 
wniosek dra Doboszyńskiego jest jednak ważnym 
dowodem, że całe społeczeństwo pragnie harmonii 
ciała nanezycielskiegp z młodzieżą w interesie po- 
wagi wszechnicy. 

Wniosek dra Doboszyńskiego jednogłośnie u- 
chwalona. 


Straszna śmierć. 
(Patrz ilustracyę). 

21-letni Antoni Foryś ze wsi Skronina pod- 
szedł do maszyny, znajdując się w amerykańskim 
młynie. Tutaj nieostrożnie dotknął się transmisyi 
hędącej w rucha. Porwany siłą został mniesiony 
na poddasze, poczem rzucony o jedno piętro niżej, 
poniósł śmierć na miejscu. Pasy transmisyi ode- 
rwały mu obie ręce od ramion. 


Co słychać w mieście? 
Złagodzenie wyroku senatu Unl- 


wersytetu Jagiellońskiego? 
„Die Zeit“ donosi: Wyrok dyscyplinarny we- 


| natn Uniwersytetu krakowskiego zostanie o tyle 


złagodzony, że nagana nie spowoduje utraty sty- 
pendyów, a jedna relegacya będzie cofniętą i za- 
mienioną na naganę. 

Rozszerzenie przystanku kolei 


w Mydlnikach. 


Pertraktacye w sprawie wykupna gruntów pod 
rozszerzenie przystanku kolejowego w Mydlnikach, 
które z ramienia kolei półn. prowadzili konc. min. 
dr Jul. Haraschin i geometra Werner ze 
stronami, rozpoczęte, w tym tygodniu zostały jnż 
nkańczone. Przystanek otrzyma podkop dla ruchu 
osobowego, oraz osobny peron dła wysiadania i 
wsiadania da pociągów. 

Roboty około hudowy nowego dworca rozpo- 
czną się jnż z wiosną hr. tak, że wycieczkowcy, 
udający się do Skały Kmity, będą mogli już w 
lecie ahoć w części korzystać z nowych urządzeń. 


Śnieg. Od dlnższego czasn śnieg pokrył grubą 
warstwą Dlice nas/ego miania. Zakład cayszczenia m. 
ma nle łatwa zadanie do spełnienia, hy nenw 
gromadzone knpy śniegu, ułatwić komunikacyę, azcze- 
gólniej w ullcach I placach najruchliwszych Po osta- 
tnim opadzie nocy ubiegłej, wyałał Zakład czyszcze- 


nia m. w dnia daislejszym 4 żelazne pługi do odgar- | 


mywania śniegu, m prócz tego 25u robotników i 45 
najętych furmanek, celem nanwania nagromadzonych 
mas śniegowych. Dla zabezpieczenia zaś przechodni 
od możliwych wypadków poślizgnięcia — wyałano 20 
pomnpierów straży pożarnej m. na kontrolowanie cho- 
doików przed realnościami. 

Można przypnazcaać, że o lie śnieg nie spadnie, za 
parę ullca powrócą do normalnego porządku I 


doi 


| wyglądu. 


Z teatru ludowego. Dzié „Krowoderskie auchy* 
na dochód młodszych sił teatro, Jntro ma benefis u- 


talentowanych artystów sceny ludowej pp. Czarnow- | 


akiego I Dębowicza daną będzie komedya Że 
goty Kraywdzica p. t. „Zdrowi i pokalaczeni*, — * 
Posledzenie sanatu akadem. w sprawie naradze 
nia aig nad otwarciem letniego półrocza, odbyła się 
wczoraj po poładnia. Wynik obrad trzymany jeet w 
tajemnicy. 
Dzisiaj rano zjawiła się u rektora deputatacy III 


roku medyków a przedłożenia terminu egzaminów, o- | 


raz młodzieży postępowej w sprawie relegacyj 1 nagan. 

Licytacya Pałacu Splskiego, jak to jaż donosi- 
liśmy, odbędzie silę li marca b. r. w sądzie pow, 
cyw. przy ul. Jana Cena wywołania wynosi 715.40) 


kor. majniższa, poniżej której sprzedaż nastąpić nie | 


może 372.450 kor, wadyum 745%! kor 
Statystyka gallc. wychodźctwa. W miesiącu aty- 
cnin b. r. wyjechało z Galicyl do Prus na robotę 


— Kto był ten pan? — spytał Roncherolies 
z pośpiechem i jakby z chciwością. 

- Poznałem go przy blasku księżyca — po- 
wiedział Tomasz. — Ale wolałbym głowę oddać 
katu, niż zdradzić podobną tajemnicę. 

— Mój brat — zamruczał do siebie Henryk. — 
To był mój brat. 
~ I zamknął oczy, aby nie dostrzeżono, iż słachał 
i słyszał, 


— To dobrze — oznajmił Roncherolles po 


| chwili namysła. Zachowaj trupa u siebie do jutra, 


bo ksiązę może zechcieć go widzieć. A jutra pa 
chowasz go na cmentarzu Niawiniątek. 

Czy to przez strach przesądny, czy z nadmiarn 
boleści, Henryk nie chciał widzieć trapa Maryi 
A tylko w dwa dni po wypadkach, któreśmy wy- 
żej opowiedzieli, udał się do Temple i rozkazał do- 
zorcy Tomaszowi iść za sobą. Poszli na cmentarz 
Niewiniątek i tam książę odezwał się: 

- Pokaż mi, gdzieście ją pochowali? 

Tomasz nie rzekł ani słowa. Doprowadził księ- 

cia aż do miejsca, gdzie ziemia była świeżo sko 


Tanie i piękne! 


| wadził w pierwszej parze p. H. Ripper z p. Wo* 
| źśniakową, w następnych zaś p. Leimann z p. Si- 


[b m. og. £ w. w lokalu własnym. 


| Powód 1 nazwisko samobójcy nieznane. 


| dóbr, w 71 r. życia, zmarła 9 bm. 


| się kompromitacyi, prosiła „narzeczonego“, by się 


4373 osób obojga plci. W zestawienia z tamtegoro- 
cznym wykazem okazuje się, że ruch wychodźczy da 
Niemiec większy jest o 943 glów. 

Da Ameryki wyjechało w bieżącym roku 455 lo- 
dzi. Powróciła 1028, 

Ogniska Oświatowe Uniw. Lud. im. Ad. Mickie- | 
wilcza w Dębnikach nl. Kościaszki |. 7. W sobotę o 
godz. 1 wiecz. odbędzie się pokaz abrszów z życia 
Chlńczyków z objaśnienismi. W niedzielę o godz. 4 
popoł. jogadunka dla dzieci. W niedzielę o godz. Ù 
wlecz. odeayt p. t: „Jak ludzie żyli wtedy, kiedy je- | 
szcze pisma nle znajl*, Wstęp dla dorosłych 6 bal, 
dla dzleci 2 h. 

Nadzwyczajna walna zarania „Ogniska naucz.” 
odbędzie się 11 b. m. o g ti w. przy PI. Szczepań- 
ahim I. A I. p. w sprawie przyłączenia Ogniska podgór- 
skiego do krak. 

Bai „Tow. Bratniej Pomacy kalnarów", który | 
adbył się we wtorek 4 b. m. miał pełne powodze- | 
nie. Zabawa rozpoczęła się polonezem, który pro- 


chlową, p. Wożniak z p. Boguszową, p Sichel z p. 
Rosenbanmową. Z kolei ciągnął się nieprzerwany 
łańcuch rozbawiunych par. Paniom przy wstępie 
oflarowywano bardzo piękna karnety. Do kadryla 
stanęło przeszło 150 par. Tańce z życiem i werwą 
prowadził p. O. Doening. Ochocza zabawa przecią- 
gnęła się do rana. 


Karnawał. 
Zabawę taneczną urządza „Elenterya" d. 12 


Stow.urzędniczek poczt. w Krakowia urzą- 
dza 12 b. m. w salach Klabn pocztowego, ul. Lubicz 
1. 5, zabawę taneczną. 

Pęknięcie rury wodaciągowaj. Stożba wadocłą 
gowa powząkiwała za pękniętą onegdaj rorą przez 
dzień wczorajszy Wreszcie wczoraj wieczorem doko 
pano się do pękniętej rury | praca poszła w żwawym | 
tempie. Daisiaj wieczór a najdalej jutro wodociąg | 
zamknięty w ul. Szewskiej hędzie na nowo fankcyo- 
nowa, « 

Samohójstwo żołnierza. W koszarach piechoty 
na Prąduiku Czerwonym udebrał sobie życia w uble- 
gly wtorek wyatrzułem a karabina żałoiera KG p. p. 
rogreab na 
cmentarz rakowicki odbył się wczoraj 

Fałszywy alarm. Dzisiaj o godz. 4 rano anwa- 
zwano straż pożarną ma ul. Szpitalną. Natychmiaat 
wyjechał na miejsce ploton etraży, lecz ognia nigdzia 
nle znalazł i powrócił do koszar. 

Z kroniki żałobnej. 
Jan Suwarski, w 39 r. życia, zmarł 9 bm. 
Julia z Olszewskich Otowska, b. właścicielka 


Józef Kwinta, technik Huty Bankowej, prze- 
żywszy lat 62, zmarł 9 bm. 

Walerya z Bossowskich Wróblewska, lat 
68, zmarła 9 bm. 


Z sali sądowej. 
(O dzieciobójstwo i zabójstwo). 

Zofia Błażej, 17 letnia dziewczyna wiejska, 
rodem z Radłowa i tam zamieszkała, hędąc bar 
dzo przystojną. cieszyła sią dużem powodzeniem 
wśród parohków wiejskich. Przed dwoma mniej 
więcej laty Błażejówna ulegając namowom jedne- 
go z nich, nawiązała z nim stosunek miłosny, 
który nie pozostał bez skntkn. Dziewczyna bojąc 


z nią ożenił, ten jednak nie mógł się na to zde- 
cydować, mając silne wątpliwości, czy dziecko jest | 
jego czy też owocem jednej z przelotnych miło- 
stek Zofii, któremi nie pogardzała, 

W nocy z 2 ma 3 listopada nb. r, gdy dzie- 
cko przyszło na świat, matka zawinęła je we wo- 
rek wyszedłszy z domu rzuciła je do stawu, le- 
żącego od domu w odległości około 200 metrów. 
Po nprzątnięciu śladów, wstała około godziny 6 
TADO, zapaliła w piecu kuchennym, poczem zabrała 
się do zwykłej pracy. 


Tajemnica nie ntrzymała się jednak długo. 
Zawiadomiony ponfnie postarnnek żandarmeryi przez 
domowników, że zachodzi podejrzenie popełnienia 
dzieciobójstwa. przybył żandarm jnż po godzinie 8 
rano do mieszkania Błażejówny i po przeprowa- 
dzenin dochodzeń aresztował ją. d 

Oskaržona na dzisiejszej rozprawie, której 
przewodniczy r Walter, oskarża prok. Ujej- 
ski, broni adwokat dr Szalay, tak samo jak 
w śledztwie, płacząc, do winy się nie przyznała, 
tłómacząc się. że uległa namowom kochanka tylko 
dlatego, że obiecywał się z nią ożenić. Gdy słowa. 
nie dotrzymał, a dziecka przyszło na świat, bojąc 
się, by się z niej nie naśmiewano i nie pokazy- 
wano na nią palcami, pozbyła się dziecka. 

Po przesłuchaniu świadków trybanał na po- 
stawie werdyktu sędziów przysięgłych skazał o- 
skarżoną przy nwględnieniu okoliczności łagodzą- 
cych na 1 rok zwykłego więzienia. 

Obrońca dr Szalay zgłosił zażalenie niewa- 
żoości. 

Następnie przystąpiono do drugiej rozprawy o 
zabójstwo, jakie miało miejsca w Krakowie na 
Kaźmierza 23 listopada z. r. Krytycznego dnia 
Stanisław Tylko i Jan Kościelniak, 16-letni chłop- 
cy, zajęci jako pomocnicy murarscy przy bado- 
wie domn na ulicy Brzozowej, posprzeczali się 
kilkakrotnie ze sobą, poczem, gdy opnścili pracę 
Kościelniak uderzył Tylkę w twarz. Skoro obaj 
wraz z towarzyszami znalezli się w nl. Miodowej, 
Kościelniak popchnął Tylkę, na co ten, cofnąwszy 
się o dwa kroki, dobył noża i pchnął go nim w 
piersi, Kościelniak w parę minut po otrzymanin 
ciosu zmarł. 

Oskarżony, którego broni dr Feldblum, da 
winy się przyznał. 

Po zamkniecia postępowania dowodowego i wy- 
wodach stron. przysięgli większością głosów zaprze- 
czyli postawione im pytanie w kierunku zabójstwa, 
wobec czego trybunał wydał wyrok uwalniający. 


Z lzby posłów. 
Wledań Na dzisiejszem posiedzenin minister 


oświaty Stiirzkh odpowiedział na  Interpalacya 
w sprawia zajść uniwersyteckich. 


Koło polskie. 

Wiedeń. Koło polskie uchwaliło wczaraj po 
dłaższej dyskusyi rezolucyę posła Białego apie- 
wającą: 

Koło polskie poleca prezydynm, aby z uwagi 
na olbrzymie wymagania na cela wojskowe w uaj- 
krótszym czasie przeprowadzono z rządem roko- 
wania, celem zapewnienia krajowi konieczności lu 
dowych. a w szczególności budowy kolel lokalnych 
I kanałów. 

Dalej podał prezes Łazarski do wiadomo- 
ści, że Rada ministrów zastanawiała się nad 
krokami przygotowawczymi (!!?) w sprawie ka- 
nałów 

W dyskusyi pos. Sikorski i Kozłowski 
zastrzegli się przeciw dalszemu przewlekanin 
sprawy budowy kanałów. Pos. Kozłowski domagał 
się także przedłożenia ustawy o bndowie kolei 
lokalnych. 

Minister Głąbiński wyjaśnił, że projekt 
ustawy o kolejach lokalnych znajduje zię jaż w 
ministerstwie skarbu i postara się, aby najszybciej 
przedłożony został Izbie. 


Pierwszorzędne dekoracye 1 urządzenia. 
Odznaczony medalem i krzyżem 


Zakład pogrzebowy Józefy Korakowej 


pod kierown. At. Horaka, em. c. k. 

Największe składy tramien metalowych, di 

ISAO i6 przeprowadza: panda auoe; 
macye itp. — Ceny umiarkowane, 


pana. Tam Honryk oddalił go gestem. Później 
grabarz cmentarny opowiadał, że książę bawił u 
mogiły aż do czarnej nocy, rzucał się na kolana 
i łkał głośno. 

Henryk, zanim jeszcze wyjechał z ojcem na 
wojnę, na miejscu, wskazanem przez dozorce, jako 
grób Maryi, kazał wznieść kapliczkę z krzyżem na 
górze. Na drzwiach polecił wyryć te słowa: 


Tu 
spoczywa Marya 
Oby 2 wyżyn Nieba raczyła 
przebaczyć 
tym, którzy ją zabili 


Żyjący zobowiązują się ją pomścić. 
Henryk zapytał, co stało się z synem Maryi. 
W sercu jego toczyła walkę boleść z wściekłością. 
Wściekłość chwytała go zawsze, gdy pomyślał, że 
Marya szła już do niego, gdy ją zabito, Ale jednak 
wypadek zbyt nim wstrząsnął, aby miał praguąć 


wykonania wydanych przez siebie rozkazów co do 
dziecka, 

Ale kiedy zapytał Rrabanta, ten odrzekł apo- 
kojnie: 

Spełnione, miłościwy panie, szataniątko po- 
szła do swego władcy i pana, do dużego Szatana. 

Wiadomość ta wywarła na umysł księcia słabe 
wrażenie. Dziecko było jedynie narzędziem do 
wciągnięcia matki w zasadzkę. Matki niema — 
mniejsza, że się narzędzie złamało. 

W dwa tygodnia później król, dwaj jego syno- 
wie i cała armia wyruszali do Prowancyi, której 
trzeba było bronić od najazdn Karola V, 

Kiedy armia opuszczała Paryż, przy dźwiękn 
trąb, przy szeleszczących na wietrze sztandarach, 
przy wrzaskliwych okrzykach tłumu, Henryk, za- 
jąwszy miejsce swoje za pierworodnym bratem, 
rzucił nań szezególne spojrzenie, przenikliwe, ostre, 
jak pchnięcie sztyletu i szepnął do siebie z nieo- 
pisaną zaciekłością: 

— Żyjący zobowiązują się ją pomścićl.. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


dziecinną dla panienek do lat 16, dla chłopców do lat 14, kapturki, kapelusze, 
pończochy, skarpetki, bieliznę, trykotarze i całe wyprawki dla niemowląt poleca 


FKANCISZEK MAKIIN 


Kraków, Rynek gł. 12 


tyst; ligij - do obrazów, portretów i foto- 4 do uplękazenia oł metalowe 
Ob ES ZZ RAMYE EA WIEMY oe Z fanta 


STACYE DROGI KRZYŻOWEJ 


na płótnie i paplerze, artystyczne wykonania — poleca o cenach zupełnie niskich 


s K. ZAJĄCZKOWSKI, Kraków, pl. Maryacki 8 ryku niigijnyd 


Nowości! 


Największy Handel 


PATENTY ROŻAŃCOWE 


ozdobnie drukowane dwo- 
ma kolorami 
w formacie arkuszowym wyszly 
nakładem 


Księgarni katolickiej 


dra Władysława Miktowskiegh 
W KRAKOWIE 81 

8 plac Maryacki. Talaton Hr. 
1308. s 


i aprzedają się po cenie 10 ha- 
larzy dla kupujących 100 egz. 
naraz, po 12 hal. przy odbiorza 
50 egz, po 2 Kor. za tuzin, 
wreszcie po 20 hal. przy sprze- 
daży cząstkowej. 
Tamże sprzedaje się kartki ko- 
respondencyjne zwykłe, z marką 
pa 4 hal, zagraniczna po 9 hal. 


Drobne ogłoszenia 
LLL m. |, 


Poszukiwane 
kominiarski lub po- 


Gzeladnik areni wowrzenny tia 


Jana Hylki w Wadowicach. (811) 


Cukiernia 


ktykanta, 


Chłopiec biurowy 


w wieku 16 do 20 lat potrzebny 
zaraz. Musi amled dobrze pisać i czy- 
tad. Mogący złożyć ksucyę Inh po- 
ręczenie mają pierwszeństwo, Zglo- | 
szenia osobista w piątek, zobotą 
| niedzielę od 9-tej Ta 10-tej rana 
wbiurza firmy TEPEGE Radziwilłow- 

aka l. 26 parter. (814) 


Józefa Liako w Wado- 
wicach r rzyjmie pra- 
812 


Do sprzedania: 


H w dobrym stanie, d 
PIANINO „przedania a pragia] 
mans w Ek. , Rynek. 276] 


Okazye, Z: kolanlal-korzenny | 
« dobrze prosperujący, 
wtkutek wyjazdn do sprzedania. 


Pośrednictwo wykluczona. Wiado- | 
mość przy ul. św. Jana l. 9 u p.| 


L Majeran, krawiec. w| 
zmiany we fumilli jest 


Z powadu sc aprzedania sklep 


wiktnalny z handlem naftowym do- 
brze sią rantującym bez ryzyka 
w |ndnej ulicy w środminćcin z wol- | 
nej ręki da aprzedenie, wiadomość 
ul, Stolarska l. 12 w Krakowie. (306) 


CEE RO TWK KCZECY 
Do wynajęcia: 


Plakarnia "uznają 
<zasn, Wiadomość u gosp 
Ludwinów-Kraków l. 80 
nnyc pojedyncze, pokój i ku- 
Stancya eia as jedna 
adego czasu. Wiadomość u gospo- 
gy: Luadwinów-Kraxów | 80. 
B 


każd. 


a | 
Śriotte 
Eleganckie podanie w karnawale | 


sztuka 12 hal. 


no 


Jizel Sermontawi 


Kraków, Bracka 


Darmo * 
uplatnio otrzyma knżdy na żąda- 
ur mój główny katalog zawierający 
przeszło ROGO wzorów przedmiotów 
da ożytku i różnorakich podarków. 
m. | k. nadworny dostawca 
JAN KONRAO 
w Brlx Nr. 2852 (Czachy). 


0 poratowania 27a, *ye4= 

oł lat I2 sm 
łożu boleści nie opuszcza jącego u pa- 
aba wionego przytem zapełnie wazel- 
kich materyalnych dradków i opiaki, 
maturzysty L. U., proai garąca na | 
taj drodza Osoby dobroczynne bia- | 
dny robotnik, brat nieszczęśli woo 
Wauzelkie laskawa datki podejmie 
Urząd gminny w Turnowcu poczta 
lovo (dla chorego). Bib 


Osobisty Kredyt! 


na 4—6? od 200 K w zwyż. Bez 
rączyelali na splaty miesięczna po 4 
K dlu osób każdego stann, szybko 
i dyskretnie, także pożyczki na bl- 
gi i finansowania każdego ro- 
dzaju uakutecznia Phllipp Fald bank 
i biuro giełdowe Budapeszt VII, 

Rakóczi-lit Nr. dt. 296 


pod gwarancyą prawdziwy i czy- f 

aty, złato-żółty. 10 fantową pu- 

szkę za K. 5 90 dostarcza apłatnie: 

za pobraniem S$. Ellanherg, Ska- 
łat Nr. 20. 


Wydawca Lucyna Szczepańska, 


Nawet najwybredniejszych smakoszy potrafią zadowolić 


tatki cygaretawe 
z watą 


[f | 
„Framo“ sawu 


Bibulka zrobiona jeat z najdelikatniejszych włókien liści morwo- 
wych, więc nie dziwnego, że pali się lekko i równo. a dym jeat 
ługadny 1 chłodny. Wlawności te podwyższa jeszcze umieszczona 


w utuika „WATA SALVESOL" 


g 
A 
Ą 


SE Nadaje się do tytoni lekkich, malej da srednio mocnych — waka- 


tok awewo pader delikatnegm włókna roślinnego, Każdy palący 
tytoń, chcąc oniknąć zatrucia *nikutyną, powinien palić tylka 
w Cygarniczkuch szklanych z wałą „Salvesol”. 


Oryginalny pakiecik „Vaty Salwesal* wystarcza 
na 2u0 do 400 papiorosów lub cygar. 


1000 sztuk tntek „Framos* 3 kor, 10 cygarniczek 1 kor. 20 hal 
Pakiecik wuty „Salvesol* JÙ lub 60 bal. 


Zakład przem. wyrobów papierowych „Norlis“ 


Mr. W. Betdewski, Kraków. 


KEII 


5 koron! *sp pesn 


hasztuja mó| prawdziwy szwajcarski palante- 
wany Ankar-ramantelr zagarak zystamu Naskopl. 
Nr. 4080 o doskonałym, ailnym, przeciwma- 
gnetycznym mechanizmie kotwicznym, s% 
prawdziwą emaliowana inie papierową) tar- 
szą w prawdziwej niklowój oprawie = na- 
krywką o zawiasach nad mechanizmem, opa- 
trzony plombą ECA ldący 86 godz, 
osiad jący ezdobne I złocone wskazówki, 
lokladnie uregulowany, a 8-letnią pisemną 
zwarancyą, aztnka $ K. Nr. 4062 ten sam 
wakazówką sekundową € ter. Nr. 4073 
W prawdziwej srebrnej oprawie bez waka- 
ówki aakundowej 1 sztuka 11 Kar. Nr. 4101 
en zam z zówką sekundową 19 kar. 
Nr. 4048 ten sam w stalowej oprawie K. 6-88 
Duty wybór zegarów warystkich gatunków 
i główny katalog. Baz ryzyka) 
Jana luk zwret planiądzy. \ v- 
eyla za zalicźką Plan fabryka zegarków 
JAN KONRAD 6 tk nadworny dostawca w Briz Nr. 2802 
~e (Czachy). Bogato ilustrowany katalog głó- 

wuy zawierający przeszła 8000 wzorów wysyła uią każdemu na żądanie 
darmo 1 eplatnie. 201 


Ę 
f 
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; 


r) 


46 


zee ym 


JRR 


latnia pisemna 
gwarancya | 


ko 
kir, 


dla kawiarń, restauracyj 
I utrzymujących bllardyl 


Ważne Ważne 


JAN BAJER E 
Szewska 17 Kraków Szewska 17 


Jeden jedyny sklad knl nowych bilardowych z kości słoniowej 
w majlepszym gatanku, tańszych od wiedeńskich o 10 procent. 
Kula z kosci słoniowej nowa, mająca 62 milimetry irednicy 40 
koron, 60 milimetrów irednicy 26 kor., 58 milimetrów dradnicy 
BO kor. Posiada na układzie także wielk. wybór cygarniczek 

k z boraztynemi, fajek 


| Zakład pogrzebowy 


„CONCORDIA” 


JANA WOLNEGO 


pl. Szczepański (dam własny) Tal. 331 
Zaklad podejmaje się urzadaeń pogrzabo- 
wych oraz aprowadzania zwlok za wszystkich 
krajów saropejakich, — W Krakowie jedy- 
my, który posiada własny wyrób trumien, 


: | Moja maszynki da strzyżenia włosów są 
W taci sig samo: 1 aollngerckie] atal! Haza] |akaści #porzą- 
* dzone. najlepiej nikio je Í miedości- 
guienie praktycznie. Nr. 9150: I-azej REJ a 2 grze- 
bieniach da nasuwania, strzyże ponad 2 zębami, długośd 
cięcia bez grzehyka 8 mm., z cienkim grzebyklem dc 
nasuwanin 7 mm., z grubym grzebykiem do nuauwania 
10 mm., szerokodó strzygącej płaszczyzny (19 zębów), 
4y, cm, za sztakę ze zapasową sprężyną | przepisem 
użycia, tak że każdy, nawał nie wpiawny zaraz włosy 
gaa muże — kor. 6'88. 
r. 91l: Maszynka da atrzyżania włosów na brodzie, 
4. mm. dlugość cięcia, wykonanie Jak Nr. 9180, tylka 
odpowiednio mniejsza, bez grzebieni do nasowania 8 K 
Nr, 9164; Dobra maszynka do strzyżenia włosów z o= 
twartą sprężyną, kompletna kar. 4-80. Nr. 9166: Ma- 
szynka do strzyżenia włosów na brodzie bez grzebieui 


do naauwania, 1 mm. długość cięcia, komplatna kar. 4:54 


Maszynki należy za dobrze naeliwić I Wysyłka za zallozką. 


ace "JAW KORAD, dom wysyłkowy w Bróx Kr. 2821 


Crachy). — Katalog o przeszla 3000 rycia wysyłam na żądanie kat- 
demu darmo I antsi 10% 


) E 


Sport zimowy 
SANKI (Rodle) 


Sank! szwajcarskia 


„LENKER“ 


z kierownicą i ha- 
mulcem 


NARTY (Ski) 


Laski z bamhusem 
do NART 


Obręcze śniegowe 
polecają najtaniej 


REIM i Ska KRAKÓW, Rynekk L. 37. 


Cenniki na żądanie gratis i franco. 


«portowe dla daro- 
słych i dzieci 


ł 


1 mm, dobrza nikl 


Fabryki SUKNA 


i wyrobów wełnianych w Kętach 


im: ZAJĄCZEK I LAN%ZOSZ 


palacają awoja układy 
w Krakowia, Rynek Linia A. B, 47, wa Lwowie al. leglsilożexa L 3. 


Doatarczają: Sukna i koce dostawowe dla Instytucyj aatoro- 
micznych, rządowych, dla kłasztorów, Zakladów wychowawczych 
it p Materysiy modne na nbrania męskie, kostycmy damskie, 
kocyki na łóżka ł na kanie, dereczki pawozowe i pledy, gotowa 
peleryny studenckie i Bondy podróżne, Próbki wyayłają na 

prowincya opłatnie. 1824 


Broń, amunicya I przybory myśliwskie 
Wszelka broń w strzelanin najstaran- 
niej wypróbow., zaopatrzona w pańatw. 
stempal ostrzelania, tylko w najlepszej 


jakości) i elegancko wykończona, pod 

gwarancyą dobrego fonkcycnowania. 
Mrs 100, Rewelwar-tufaushaaux, 

7 ram., 6 strzałowy na patrony z Zar 

palaczem sztyftowym, ladnie politaro- 

wany, 2 rączką z drzewa orzechawegi 

cyngiel do zaklada bc w. długości, 

za I sztukę K f 'akiż sam, kaliber 9 mm. K 750. Nro 101 kalibar 

any, K 600, kaliber 9 mm., dobrze niklow. E 850 
Patrony ruaalwarowa: 

H mm. nab. z kulami 25 sztuk K — 


Nro 507 Największy  wybde 


-80 | 


Nro 508 9 „m r AE op | wszystkich gatunków 
Nro SH 7 a „ śrutowe 6 „ K 1-|rewotwarów,  pilstole- 
Nro 5:09 u n z 5 a K 1%5|tówkieszonkew. taros 
Nro 511 7 „ dlspe patrony 25 - K —.70 roli, płatolatów dla po- 
Nro 512 9 p n K—90|genlaczy I dozorców 


" n 

winmic, flobertáw, ntrzelb do polowania, przyborów do polowania, aa- 

bojów itp. — znaledć można w moim głównym katalogu z przeusio 9004 
wzorów, który na żądanie kaźlaciu wysyłam darmo i opłatnie. 


O. i k.nadw. dostawca JAN KONRAD dom wysyłkowy w ra | 


EE > 188 


Mam zaszczyt zawiadomić P, T. Publiczność, że rezpoczynam 
ma 


KACHKOWOŚCI PANSTWO 


(tak w języku palskim jak | w niemieckim) i buchaltaryi kupico- 
kiej pojedynczej i podwójnej dla P. T. kandydatów 1 kandy- 
datek, chcących złożyć z tej umiejętności egzamin przed o. k. Ko- 
misyą egzam. w c. k. Namiasinictwie wa Lwowie Kurs trwa 
8 mieaiące. Dis pań axokna godziny. Pumyślny sazuiłat nauk 22- 
ony. Warnuki bazdro przystępne. Na kurs mażna sią wpisy 
wad w każdym ozasia. Również ndzielam lekcyj korespondencyj 
kandlowaj. stenugrafii, kaligrafi i konweraacyi niemieckiej. 


HENRYK GOTTLIEB « 


zaprzysiężony rzeczoznawca ksiąę handlowych, przy a. k. Sądzie 
krajowym | egzaminowany nanczyciel rachunkowości państwowej 


Kraków, Diatliowska 68, il p. telafanu Nr. 1137. 
DA- EREE MERAH DE 


4 
Niezbędny i praktyczny 

Jest maj światowej sławy garnitur da golenia Nr. 8730 

w niąknam polerowanem pudełku drawnianem, które jeat 20 em. dlugia 

1%, cm. wzerukie, 6 cm. wysokie, do zamykania, za zwlereladłem do dm- 

wolnago ustawiania i zawiera wszystkia przybory do golenia: 

1) Brzytwa z najlepszej solingerskiej stali arabrneń, 

dokładnie wkięsla szlifowana, do każdego zarost 

nadająca się i gotowa de użycia. 2) Dobry rm- 

mień do obciągania 3) Padelka pasty do aztrze- 

nia. 4) Panzką antyseptycznego mydla do golenia. 

5) Czarkę niklawaną do rozrabiania mydle. 3) Pem- 

dze] z niklowanym trzymadłem. kamglat w naj. 

lspsze] |akeści tylko K. E-— 

Tensam garnitur, tylka brzytwa 2 przyrządem achyas- 

nym dla niewprawnych (akaleczenia wykluczona) 
« podaniem sposobu użycia IL 58. Najwykwiaż. 
ejszy guraitur do golenia, zawiera zamiast krzy 
wy aparat Łezpieczeństwa do golenia „Koreua* 
ardzo polecenia plny dla nlawprawnych K £— 

Żamiaaa dozwolona lub zwręt pleniędzy. Wysyłką maku! 

liczką alba za popryedniem nadeslaniem nal 

aIt sadyw- 


Jetytości 
a awa JUAN KONRAD Ee Nir dean 


Darmo i opłatnie wysyłam na żądanie każdemu katalog główay s pre 
azło BAW rycin. ma 


LĄ L] 
Obecnie, gdy około 60*,, krów poalada gruźlicę, 
joat rzeczą wpront zabójczą plj 
a ryzykowną mleko gotowane, jeżeli nie 
dzono, że takowe pochodzi od krowy zopeł 
wej. Przez zwykle przogotowanie mleka giną wpra- 
wdzia zarazki gruźlicze, lecz pozostają ich zaro- 
dnikl, również szkodliwe. Jedynie mleko od krów 
zdrowych, z obory gdzie panoje wzorowa EA 
nie przedstawia niebezpieczenatwa dla zdrowia. 
Obora WP. Ora Wójtowicza w Pychawlcach, po- 
siada wyłącznie zdrowa, klinicznie Í przaz szcza- 
plenla zbadane krowy, zaś żywienie krów i per- 
sona] obory zostają pod stałą kantralą lekarza. 
„Laktol* pobiera z tej abory stala mleko i wprze- 
daja je w stanie surowym i sterylizowanym dla 
osób doroslych, lub w mieszankachf( „kropla mleka“) 

dla dzieci. (286) 

Ztąd wielkie zaufanie do zakłada zwłaszcza n lekarzy, 
którzy stanowią przeważny procent konaomentów. 
taboratoryam (al. Podwale 6) dla WW. 

zy w czasie pracy codziennie od 8—11 r. 


„LAKTOL" ul. św. Anny 4 


Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Szczepański 


Rządowa uprawniona 


fabryka wód mineralnych sztucznych | spocydlnych leczniczych 


pod firmą 


K. RZĄCA i CHMURSKI 


w KraNawie, przy ulicy św. Gertrudy L. 4 
wyrabla pod kontrolą Komisy! Przem. Tow. Lek. polecone przes 
toż Tow, Wady mineralne sztuczne, odpowiadając składem che- 
micznym wodom: Bilińskiej, Gieshubłerekiej, Selterskiaj, Vichy, 
Marycnbadzkiej, Hombog, Klsaingan, tndzież spacyalaie lecznicza, 
jak: Litową, Bramową, Jolową, Żelaristą, Kwaśną, orix Wody 
lecznicza normalne 3 przepisu prof. Jaworskiego. REES 
stkowa w aptekach i droguaryach, Cenniki na żądanie franca. 


Zjedn. austr. akcyjne towarzystwa zeglugi parowej 


AUSTRO-AMERICANA 


Regularna I bezpośrednia 
komunikacya z_Austryi 


Rozkład jazdy. 
a) z Trytsta de Nowega-ieiku | 2 Tryesto de Argentyny przez 
Martha Washington 26 lutego Ria de lane:ra; 


| 


Argentyna A marca | Sofia Hohenberg 24 latego 
Eugenia „ . . . 11 marca |Columbia . . . 16 marca 
Oceania „ a . . 25 marca | Francesca . . 6 kwietnia 


Alice „ , . „ „ 1 kwlet. 
Martha Washington 8 kwiet.) 
Intormacyl 
udzielają oraz aprzednż kart okrętowych nskuteczniają: 
Dla zachodniej Galicył I Bakowlny: 

Kraków: Jeneralna Ajencya Austro-Americany (GOLOLUST 
i Gka, Biuro spedycyjno-komisowa) ul Luhicz 7, ne- 
przeciw dworca kolejowego. 

Dla Galicyi wschodniej: 8 

Lwów: Biuro pasażerskie Anatro-Americany, Na Blonie %2, ja- 
koteż wszystkie prowincycunine ajencye, nauiępnia 

Tryeat: Dyrekcya Aoatro-Americany. via Molin Picolo 2. 

Wiedeń” Binro pazażerak, A natro-Americany II, Kaiser Josefatr. BA 

oraz Wladań: Jener. A jencya Anatro-Amnerykany, Schenker itika 


z |. jakościowych materyi hawałnianych, 
atłasów wałnianych | jedwabnych. 

Nr. 2070, kołdra do clągłaga użytku z ozer- 
wonego różu, z barwną podszewką napełniona 
bawełnianą watą, maszyną w pląkne wzory stę. 
bnowana, 15 em. długa, 86 cm. areroka, m 
| Nr. 2071. Ta sama, 165 cm. dłaga, 
„za sztukę K. 4-75. Nr. 2072. Ta nama, 
170 em. dluga, 110 cm. ezer., za aztukę K. G-4l. 


Kołdry w lepszem wykończeniu 
K. 5'75, 6-50, 8-30, 12-80, 18-— 
Baz ryzyka| Zamiana dozwolena lub zwrot pieniędzy 


Kołdry 


Wysyła c. | k. nadwarny dostawca JAN KONRAD 


Dom wysyłkowy w Brix Nr. 3880 (Czachy). 


Bogato ilustrowany katalog aiey z pous 3000 rycin na żądanie kar] 


Baczność! 


Wędliny znacznie potaniały 


u firmy 


Aleksander Grabowski 
Kraków, ul. Szewska I. 16. 


NAPRAWĘ 
MASZYN DO SZYCIA 


uskutecznia się szybko i fachowo 


w naszym warsztacie 84 


Singer Go. Tow. ake. maszyn do szycia 


Najstarszy i największy uklad suaszyn do szyciu. 


KAAKÓW, SZPITALNA L. 40 (naprzeciw teatru miejskiagaj 


BIURO DZIENNIK 
MARTA HUPCZICH 


Kraków, alica Wiślna 2. Telefon 340 


Przyjmuje prenumeratę na wazyst- 
kie dzienniki krajowe i zagran. — 
także z dostawą do domu, oraz 
ogłoszenia do wszystkich dzlenni- 
ków. Sprzedaż numerów pojedyn- 
czych. Wielki wybór widokówek. 


Przybory do pisania. 


| i 


DERESE 4 


